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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Han­nah nie spa­ła, gdy w zam­ku ob­ró­cił się klucz. Poza krót­ki­mi prze­ry­wa­ny­mi drzem­ka­mi nie zmru­ży­ła oka od bli­sko czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. Te­raz też le­ża­ła z przy­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi, ale na dźwięk otwie­ra­nych drzwi gwał­tow­nie sia­dła na wą­skim me­ta­lo­wym łóż­ku.


  Bez­ład­ny­mi ru­cha­mi usi­ło­wa­ła do­pro­wa­dzić wło­sy do po­rząd­ku, ale szyb­ko się pod­da­ła. Drżą­ce dło­nie spo­czę­ły na ko­la­nach. Jesz­cze raz uda­ło jej się przy­brać opa­no­wa­ny wy­raz twa­rzy, czu­ła jed­nak, że mo­ment, w któ­rym roz­sy­pie się psy­chicz­nie, jest już bar­dzo, bar­dzo bli­sko. 


  Kil­ka razy otwo­rzy­ła i za­mknę­ła oczy, aby prze­go­nić łzy zbie­ra­ją­ce się w ką­ci­kach oczu. Zę­ba­mi przy­gry­zła opuch­nię­tą dol­ną war­gę. O dzi­wo, ból po­mógł jej się skon­cen­tro­wać. Unio­sła gło­wę i ścią­gnę­ła ra­mio­na do tyłu, pro­stu­jąc się. Nie da tym dra­niom sa­tys­fak­cji. Nie bę­dzie przy nich pła­kać.


  Tak to jest, kie­dy ktoś pró­bu­je udo­wod­nić… udo­wod­nić… Co wła­ści­wie chcia­ła udo­wod­nić? A przede wszyst­kim komu? Plot­kar­skim ma­ga­zy­nom? Ojcu? So­bie sa­mej?


  Na­bra­ła po­wie­trza do płuc i wy­pu­ści­ła je po­wo­li. Po­win­na sku­pić się na fak­tach. A fak­ty były ta­kie, że na­bro­iła, i to so­lid­nie. Trze­ba było po­go­dzić się z po­wszech­nie pa­nu­ją­cą opi­nią, że żad­na z niej in­te­lek­tu­alist­ka ani ak­ty­wist­ka. Trze­ba było trzy­mać się pra­cy przy biur­ku i swo­ich ide­al­nie wy­pie­lę­gno­wa­nych pa­znok­ci… Zgię­ła pal­ce, pa­trząc na po­ob­gry­za­ne brud­ne pa­znok­cie, i na se­rio się prze­ra­zi­ła.


  Tyl­ko nie pa­ni­kuj, Han­nah!


  Za­wsze uwa­ża­ła, że to wy­jąt­ko­wo ab­sur­dal­ne po­le­ce­nie. Tak samo ab­sur­dal­ne jak po­mysł, że pra­ca w fun­da­cji cha­ry­ta­tyw­nej zro­bi z niej bo­ha­ter­kę.


  „Nie za­wio­dę was, obie­cu­ję”.


  Jed­nak sta­ło się ina­czej.


  Po­wie­ki opa­dły, za­sła­nia­jąc jej oczy ni­czym tar­cza, a cia­ło stę­ża­ło w ner­wo­wym ocze­ki­wa­niu. Pchnię­te ręką straż­ni­ka drzwi otwo­rzy­ły się.


  – Nie je­stem głod­na, ale po­trzeb­na mi szczo­tecz­ka do zę­bów i pa­sta. Kie­dy będę mo­gła zo­ba­czyć się z kon­su­lem bry­tyj­skim? – wy­re­cy­to­wa­ła, czu­jąc, że sło­wa te wy­po­wie­dzia­ne ko­lej­ny raz za­czy­na­ją brzmieć jak man­tra.


  Wła­ści­wie nie spo­dzie­wa­ła się od­po­wie­dzi. Nie otrzy­ma­ła prze­cież żad­nej, od­kąd aresz­to­wa­no ją po nie­wła­ści­wej stro­nie gra­ni­cy. Ni­g­dy nie była moc­na z geo­gra­fii. Ją na­to­miast za­sy­py­wa­no py­ta­nia­mi. Naj­czę­ściej tymi sa­my­mi, po­wta­rza­ny­mi w kół­ko i na okrą­gło. Py­ta­niom to­wa­rzy­szy­ła peł­na nie­do­wie­rza­nia ci­sza, gdy pró­bo­wa­ła się wy­tłu­ma­czyć.


  Po­ję­cie po­mo­cy hu­ma­ni­tar­nej naj­wy­raź­niej nie wy­stę­po­wa­ło w ję­zy­ku woj­sko­wych Ku­aga­ni. Za­pew­nia­ła, że nie jest szpie­giem i że ni­g­dy nie na­le­ża­ła do żad­nej par­tii po­li­tycz­nej. A gdy po­ka­za­li jej zdję­cie, na któ­rym trzy­ma trans­pa­rent, pro­te­stu­jąc prze­ciw­ko za­mknię­ciu lo­kal­nej szko­ły, tyl­ko się ro­ze­śmia­ła, co ra­czej nie było zbyt mą­drym po­su­nię­ciem.


  Kie­dy nie za­rzu­ca­li jej szpie­go­stwa, twier­dzi­li, że szmu­glu­je nar­ko­ty­ki. Do­wo­dem mia­ła być ka­set­ka z le­ka­mi i szcze­pion­ka­mi, któ­re te­raz były już praw­do­po­dob­nie bez­u­ży­tecz­ne, bo nie wło­żo­no ich do lo­dów­ki.


  Przez pierw­szy dzień Han­nah kar­mi­ła się na­dzie­ją, że do­pó­ki mówi praw­dę, nie ma się cze­go oba­wiać. Te­raz jed­nak nie mo­gła wprost uwie­rzyć we wła­sną na­iw­ność.


  Mi­nę­ło trzy­dzie­ści sześć go­dzin. Wia­do­mość o in­cy­den­cie na gra­ni­cy nie prze­bi­ła się do pra­sy, a try­by ma­chi­ny dy­plo­ma­tycz­nej wciąż sta­ły w miej­scu, gdy król Su­ra­ny pod­niósł słu­chaw­kę i cze­kał na po­łą­cze­nie z wład­cą są­sied­nie­go pań­stwa, sza­chem Ma­le­kiem Sa’idi. Dwóch in­nych męż­czyzn, skraj­nie od sie­bie róż­nych, z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­ło na re­zul­tat tej roz­mo­wy.


  Star­szy z nich miał sześć­dzie­siąt parę lat, był śred­nie­go wzro­stu, a jego twarz zdo­bi­ła roz­wi­chrzo­na bro­da. Ubra­ny w twe­edo­wą ma­ry­nar­kę, z lek­ko krę­co­ny­mi wło­sa­mi w ko­lo­rze pie­przu z solą, przy­po­mi­nał roz­tar­gnio­ne­go pro­fe­so­ra uni­wer­sy­te­tu. Jed­nak oku­la­ry w ro­go­wej opraw­ce prze­sła­nia­ły by­stre spoj­rze­nie, a po­zor­ne roz­ko­ja­rze­nie ma­sko­wa­ło ana­li­tycz­ny umysł, skłon­ność do ry­zy­ka i ty­po­wą dla li­be­ra­ła bez­względ­ność. Ce­chy te spra­wi­ły, że przed ukoń­cze­niem pięć­dzie­sią­te­go roku ży­cia męż­czy­zna dwu­krot­nie do­ro­bił się for­tu­ny i dwu­krot­nie ją stra­cił.


  Tak­że te­raz stał u pro­gu wiel­kie­go suk­ce­su lub dru­zgo­cą­cej klę­ski, a wszyst­ko za­le­ża­ło od kie­run­ku, w któ­rym po­to­czą się spra­wy. Jed­nak to nie fi­nan­se ab­sor­bo­wa­ły go w tej chwi­li naj­bar­dziej. Na ca­łym świe­cie ist­nia­ła tyl­ko jed­na rzecz, któ­ra dla Char­le­sa La­ti­me­ra zna­czy­ła wię­cej niż pie­nią­dze. Jego je­dy­ne dziec­ko. Tu­taj, za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, mógł wresz­cie po­rzu­cić twarz po­ke­rzy­sty. Wy­glą­dał jak prze­cięt­ny ro­dzic, drżą­cy z nie­po­ko­ju na samą myśl, że jego dziec­ku mo­gło­by się stać coś złe­go.


  Dru­gi z dwój­ki męż­czyzn był o wie­le młod­szy, miał krót­ko przy­strzy­żo­ne kru­czo­czar­ne wło­sy, a oliw­ko­wa skó­ra po­ły­ski­wa­ła jak zło­to, od­bi­ja­jąc wpa­da­ją­ce do kom­na­ty świa­tło. Miał nie­co po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, a dłu­gie nogi i sze­ro­kie bar­ki po­zwa­la­ły przy­pusz­czać, że w szko­le i na uni­wer­sy­te­cie upra­wiał wio­ślar­stwo. Rze­czy­wi­ście tak było, ale ka­rie­ra spor­to­wa nie spo­tka­ła się z apro­ba­tą wuja, tak więc jego pierw­sze Igrzy­ska Olim­pij­skie oka­za­ły się ostat­ni­mi. Zło­ty me­dal le­żał za­po­mnia­ny w któ­rejś z szu­flad. Ka­mal, ksią­żę Su­ra­ny, lu­bił ry­wa­li­za­cję i lu­bił wy­gry­wać, ale tro­fea mia­ły dla nie­go dru­go­rzęd­ne zna­cze­nie.


  Ner­wo­wość Char­le­sa La­ti­me­ra, któ­ra ob­ja­wia­ła się bez­u­stan­nym krą­że­niem po po­ko­ju, kon­tra­sto­wa­ła z nie­mal sto­ic­kim spo­ko­jem młod­sze­go męż­czy­zny. Mimo że sie­dział on nie­mal bez ru­chu, moc­no za­ci­śnię­te szczę­ki świad­czy­ły o na­pię­ciu wy­wo­ła­nym sy­tu­acją.


  Młod­szy męż­czy­zna na­le­żał do in­nej ge­ne­ra­cji niż drę­czo­ny naj­gor­szy­mi prze­czu­cia­mi Char­les La­ti­mer. Dziś były jego trzy­dzie­ste uro­dzi­ny i praw­dę mó­wiąc, nie tak za­mie­rzał je ob­cho­dzić, choć z jego za­cho­wa­nia trud­no było wy­czy­tać fru­stra­cję czy choć­by nie­za­do­wo­le­nie. Było dla nie­go oczy­wi­ste, że uczu­cia znaj­do­wa­ły się na dal­szym pla­nie. Na pierw­szym zaś sta­ły obo­wiąz­ki, któ­re były wpi­sa­ne w jego ży­cie.


  Wresz­cie pod­niósł się z fo­te­la, a gwał­tow­ne ru­chy zdra­dzi­ły na­pię­cie, któ­re do tej pory ukry­wał. Wy­so­ki, tchną­cy ele­gan­cją w ubio­rze i za­cho­wa­niu, pod­szedł do du­żych okien. Na za­byt­ko­wej te­ra­ko­cie roz­brzmia­ły ci­che kro­ki. Wal­cząc z uczu­ciem klau­stro­fo­bii, szarp­nął klam­kę.


  Plu­ska­nie fon­tan­ny na dzie­dziń­cu stłu­mi­ło sło­wa wy­po­wia­da­ne przez jego wuja do słu­chaw­ki. Po­wie­trze było cięż­kie od wil­go­ci i prze­sy­co­ne za­pa­chem ja­śmi­nu. Bu­rza pia­sko­wa, na któ­rą za­no­si­ło się, gdy lą­do­wał, ode­szła gdzieś da­lej. Było po­nad dwa­dzie­ścia stop­ni go­rę­cej niż na La­zu­ro­wym Wy­brze­żu. An­ti­bes… Ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył smu­kłe, opa­lo­ne cia­ło Char­lot­te Den­ning, upo­zo­wa­ne na le­żan­ce sto­ją­cej na ta­ra­sie. Chło­dzą­cy się obok szam­pan i uwo­dzi­ciel­ski uśmiech obie­cy­wa­ły bar­dzo uda­ny wie­czór uro­dzi­no­wy i jesz­cze lep­szą noc.


  Char­lot­te, cie­szą­ca się świe­żo od­zy­ska­ną wol­no­ścią, nad­ra­bia­ła to, co stra­ci­ła, bę­dąc przez rok żoną męż­czy­zny, któ­ry nie po­dzie­lał jej fa­scy­na­cji sek­sem. A to ozna­cza­ło, że dla nie­go była wy­ma­rzo­ną part­ner­ką. Na pew­no roz­zło­ści ją jego dzi­siej­sza nie­obec­ność, a gdy po­zna jej po­wód, bę­dzie wście­kła. Nie dla­te­go, że mał­żeń­stwo ozna­cza­ło ko­niec ich ro­man­su. Jak znał Char­lot­te, uzna­ła­by to za do­dat­ko­wą atrak­cję. Ale on tak nie po­tra­fił. Mał­żeń­stwo ozna­cza­ło, że wszyst­kie ko­bie­ty po­kro­ju Char­lot­te mu­sia­ły znik­nąć z jego ży­cia. Zo­sta­wa­ły wspo­mnie­nia. Mo­rze wspo­mnień. Fi­glar­ny uśmiech za­igrał na jego ustach i po chwi­li znik­nął. Miał obo­wiąz­ki, a jed­nym z nich było za­war­cie związ­ku mał­żeń­skie­go. Znał paru szczę­śliw­ców, któ­rym uda­ło się po­łą­czyć ten obo­wią­zek z au­ten­tycz­nym po­żą­da­niem. Kie­dyś są­dził na­wet, że i on bę­dzie miał tyle szczę­ścia.


  Za­czerp­nął po­wie­trza, wdy­cha­jąc upoj­ny aro­mat kwia­tów, po czym za­mknął okno. Dal­sze roz­pa­mię­ty­wa­nie prze­szło­ści mo­gło go do­pro­wa­dzić je­dy­nie do uża­la­nia się nad sobą, a tego nie chciał. W ta­kich chwi­lach po­wta­rzał so­bie, że przy­naj­mniej jest żywy. W prze­ci­wień­stwie do jego bra­ta­ni­cy Le­ili. Mo­gła­by być jego dziec­kiem, gdy­by spra­wy uło­ży­ły się ina­czej. Zgi­nę­ła, gdy sa­mo­lot z nią i jej ro­dzi­ca­mi na po­kła­dzie roz­bił się w gó­rach ra­zem z całą za­ło­gą, co sta­ło się po­cząt­kiem spe­ku­la­cji, któ­re od­mie­ni­ły ży­cie Ka­ma­la na za­wsze.


  On miał przed sobą przy­szłość, któ­rą odzie­dzi­czył po ojcu Le­ili. Od­kąd zo­stał je­dy­nym dzie­dzi­cem spu­ści­zny po swo­im wuju, nie my­ślał o mał­żeń­stwie ina­czej jak o fak­cie, któ­ry prę­dzej czy póź­niej na­stą­pi. Do tego cza­su za­mie­rzał cie­szyć się ży­ciem i wol­no­ścią, przez co przy­lgnął do nie­go przy­do­mek Zdo­byw­cy Serc.


  A te­raz dzi­wacz­ny splot oko­licz­no­ści po­sta­wił na jego dro­dze ko­bie­tę, któ­rą mu­siał po­ślu­bić. To nie mia­ło być mał­żeń­stwo, któ­re po­trwa kil­ka­na­ście mie­się­cy i skoń­czy się szyb­kim roz­wo­dem. Jego mał­żeń­stwo to wy­rok do­ży­wo­cia u boku ko­bie­ty, o któ­rej pra­sa pi­sa­ła „Kró­lo­wa Śnie­gu”. Bru­kow­ce uwiel­bia­ły ta­kie hi­sto­rie.


  – Za­ła­twio­ne.


  Ka­mal od­wró­cił się i ski­nął gło­wą. 


  – Zaj­mę się wszyst­kim.


  Gdy król Su­ra­ny odło­żył słu­chaw­kę, Char­les La­ti­mer, ku zdzi­wie­niu swo­je­mu i resz­ty, wy­buch­nął pła­czem.


  Ka­mal po­trze­bo­wał za­le­d­wie go­dzi­ny, by wy­dać dys­po­zy­cje, po czym wró­cił do ga­bi­ne­tu wuja, by omó­wić z nim i Char­le­sem La­ti­me­rem dal­szy prze­bieg wy­da­rzeń. Miał przy so­bie plan za­twier­dzo­ny przez wuja, któ­ry zwró­cił się te­raz do swo­je­go przy­ja­cie­la. Zna­li się jesz­cze z cza­sów stu­diów, a po­tem po­łą­czył ich biz­nes.


  – Dziś wie­czo­rem Han­nah po­win­na być już z tobą, Char­lie.


  Ra­czej ze mną, chciał uści­ślić Ka­mal, ale po­wścią­gnął ję­zyk.


  Mu­siał prze­strze­gać ko­lej­no­ści. Naj­pierw na­le­ża­ło wy­do­stać dziew­czy­nę z nie­wo­li, a po­tem się zo­ba­czy. 


  – Oczy­wi­ście, je­śli wpad­nie w hi­ste­rię albo…


  – Nie mu­sisz się o to mar­twić – prze­rwał mu Char­les La­ti­mer z dumą w gło­sie. – Han­nah ma twar­dy cha­rak­ter i jest mą­dra. Zro­bi to, cze­go od niej ocze­ku­je­my.


  Już wkrót­ce Ka­mal miał się prze­ko­nać, czy sło­wa te są uza­sad­nio­ne. Wąt­pił w to, szcze­rze mó­wiąc. Wy­glą­da­ło ra­czej na to, że La­ti­mer, jako oj­ciec, nie chciał my­śleć, że mo­gło­by być ina­czej. Dla Ka­ma­la było ja­sne, że fol­go­wał cór­ce przez całe ży­cie. Szan­se na to, że roz­piesz­czo­na Bry­tyj­ka prze­trwa w wię­zie­niu pół dnia i nie za­cznie hi­ste­ry­zo­wać, były ni­kłe.


  Dla­te­go wi­dząc, że obiekt jego za­bie­gów dy­plo­ma­tycz­nych wca­le nie jest emo­cjo­nal­nym wra­kiem czło­wie­ka, po­wi­nien po­czuć ulgę. Jed­nak­że wi­dok szczu­płej i ude­rza­ją­co pięk­nej ko­bie­ty, sie­dzą­cej spo­koj­nie na pry­czy w spra­nym pa­sia­ku, nie na­peł­nił go ulgą, lecz nie­po­ha­mo­wa­nym gnie­wem.


  Nie­wia­ry­god­ne! Trze­ba było po­ru­szyć nie­bo i zie­mię, żeby ją uwol­nić, a ona na­wet nie ra­czy­ła pod­nieść oczu i trak­to­wa­ła go, jak­by był lo­ka­jem, któ­ry wła­śnie przy­szedł speł­nić jej za­chcian­ki. Może była za głu­pia, by zro­zu­mieć nie­bez­pie­czeń­stwo, w ja­kim się zna­la­zła. A może po pro­stu była przy­zwy­cza­jo­na do tego, że ta­tuś za­wsze ra­to­wał ją z opre­sji, i nic so­bie z tego nie ro­bi­ła?


  Do­pie­ro gdy ob­ró­ci­ła gło­wę i ciem­ne rzę­sy unio­sły się, by na nie­go po­pa­trzeć, Ka­mal zo­rien­to­wał się, że za ma­ską chłod­nej blond pięk­no­ści kry­je się prze­ra­żo­ne i bez­rad­ne stwo­rze­nie. Na bla­dym jak ala­ba­ster czo­le lśni­ły drob­ne kro­pel­ki potu, a sztyw­no wy­pro­sto­wa­ne ple­cy świad­czy­ły o skraj­nym na­pię­ciu.


  Przez chwi­lę roz­wa­żał, czy nie na­le­ży jej współ­czuć, ale od­rzu­cił ten po­mysł. Prze­ra­żo­na czy nie, Han­nah La­ti­mer wpa­ko­wa­ła się w kło­po­ty na wła­sne ży­cze­nie.


  W lot zro­zu­miał, dla­cze­go męż­czyź­ni uga­nia­ją się za nią, i to po­mi­mo krą­żą­cych o niej opi­nii. Sam nie­mal uległ jej uro­ko­wi, ale po­tem Han­nah ode­zwa­ła się i głos, chłod­ny jak lód, roz­wiał wszel­kie złu­dze­nia. Mie­sza­ni­na po­gar­dy i po­czu­cia wyż­szo­ści wy­le­wa­ła się z każ­de­go wy­po­wia­da­ne­go przez nią sło­wa. Z ta­kim na­sta­wie­niem na pew­no nie mo­gła li­czyć na życz­li­wość, tym bar­dziej tu­taj.


  – Mu­szę się wi­dzieć z… – Han­nah urwa­ła, a jej błę­kit­ne oczy otwo­rzy­ły się sze­rzej, gdy zro­zu­mia­ła, że nie stoi przed nią straż­nik z tacą i od­py­cha­ją­cą sza­ra­wą bre­ją, któ­rą ser­wo­wa­no jej tu­taj rano i wie­czo­rem.


  Męż­czy­zna sto­ją­cy na­prze­ciw niej był tak wy­so­ki, że mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, by le­piej mu się przyj­rzeć. Nie no­sił też mun­du­ru ani bro­ni. Był za to gład­ko ogo­lo­ny i miał na so­bie bia­łą po­włó­czy­stą sza­tę. Tka­ni­na pach­nia­ła świe­żo­ścią i Han­nah z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią wcią­gnę­ła po­wie­trze no­sem. Męż­czy­zna miał prze­wie­szo­ną przez ra­mię nie­bie­ską chu­s­tę czy może płaszcz, co wy­glą­da­ło ra­czej dziw­nie, bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści. Jej wy­stra­szo­ne spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło ku jego twa­rzy.


  Gdy­by nie bli­zna, któ­ra od­ci­na­ła się bie­lą od ciem­niej­szej twa­rzy, i nos, któ­ry wy­glą­dał na zła­ma­ny w prze­szło­ści, męż­czy­znę moż­na by uznać za wzór do­sko­na­ło­ści. Han­nah za­pa­trzo­na w jego peł­ne usta, spło­szy­ła się, gdy męż­czy­zna wy­cią­gnął ku niej rękę i po­wie­dział czy­stą an­gielsz­czy­zną, nie­mal bez śla­du ob­ce­go ak­cen­tu.


  – Chciał­bym, żeby pani to na sie­bie wło­ży­ła, Miss La­ti­mer.


  Na dźwięk chłod­ne­go, po­zba­wio­ne­go emo­cji gło­su, Han­nah po­czu­ła skurcz w żo­łąd­ku.


  – Nie! – wy­szep­ta­ła drżą­cy­mi usta­mi.


  W jej prze­ko­na­niu męż­czy­zna uosa­biał wszyst­kie kosz­mar­ne my­śli, któ­re do tej pory uda­wa­ło jej się trzy­mać z dala od świa­do­mo­ści. W jed­nej chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie lep­kie spoj­rze­nia prze­słu­chu­ją­cych ją ofi­ce­rów. A tak­że re­la­cje o za­gi­nio­nych jeń­cach, tor­tu­rach i…


  Lu­dzie w jej sy­tu­acji zni­ka­li. Taka była praw­da.


  Wpa­trzo­na w tka­ni­nę, któ­rej błę­kit dzia­łał na nią nie­mal hip­no­ty­zu­ją­co, Han­nah ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Zbyt szyb­ko. Po­miesz­cze­nie za­wi­ro­wa­ło przed jej ocza­mi. Nie­bie­ska chu­s­ta, brud­na biel ścian, zim­ne ka­fel­ki zla­ły się w jed­no i Han­nah za­mknę­ła po­wie­ki, czu­jąc, że spa­da w ot­chłań.


  – Od­dy­chaj! – Mięk­kie jak wata nogi ugię­ły się pod nią. Męż­czy­zna po­mógł jej usiąść i przy­trzy­my­wał, by nie prze­wró­ci­ła się na bok.


  – Nie chcę się prze­bie­rać – po­wie­dzia­ła z tru­dem, przy­po­mi­na­jąc so­bie jak przez mgłę jego sło­wa.


  Po­czu­ła, jak mę­skie dło­nie ła­god­nie, ale sta­now­czo za­ci­ska­ją się na jej bar­kach. Ka­mal sta­rał się pa­no­wać nad gnie­wem. Nie chciał tu być i nie chciał ro­bić tego, co zro­bić mu­siał. Wzdra­gał się przed współ­czu­ciem dla tej kru­chej ko­bie­ty, któ­ra była od­po­wie­dzial­na za całą sy­tu­ację.


  Czy od­czu­wa­ła wy­rzu­ty su­mie­nia? To nie pierw­szy raz, kie­dy przez swo­ją lek­ko­myśl­ność spro­wa­dzi­ła na in­nych kło­po­ty. Czy kie­dy­kol­wiek tego ża­ło­wa­ła? Może wte­dy, gdy ja­kiś do­cie­kli­wy dzien­ni­karz po­wią­zał wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy jej pierw­szej ofia­ry z ze­rwa­nym ślu­bem.


  Na­głów­ki krzy­cza­ły „Do­pro­wa­dzo­ny do roz­pa­czy chciał się za­bić”, a do pan­ny La­ti­mer przy­lgnął przy­do­mek ‒  Kró­lo­wa Śnie­gu. Może gdy­by oka­za­ła wte­dy cho­ciaż cień skru­chy, me­dia obe­szły­by się z nią ła­god­niej. W koń­cu jej nie­do­szły mał­żo­nek był pod wpły­wem al­ko­ho­lu, gdy zje­chał z dro­gi i ude­rzył w ska­ły. Han­nah La­ti­mer nie mia­ła jed­nak w zwy­cza­ju ni­cze­go ża­ło­wać i igno­ro­wa­ła bły­ska­ją­ce tuż przed jej twa­rzą fle­sze apa­ra­tów.


  Bę­dąc w tym cza­sie w Lon­dy­nie, Ka­mal śle­dził tę hi­sto­rię. Czę­ścio­wo dla­te­go, że znał jej ojca, a czę­ścio­wo dla­te­go, że wie­dział, jak mógł się czuć męż­czy­zna po roz­sta­niu z ko­bie­tą, z któ­rą pla­no­wał spę­dzić resz­tę ży­cia. Nie mógł wpraw­dzie po­wie­dzieć, że Ami­ra go zo­sta­wi­ła… Gdy­by sam nie ka­zał jej odejść, po­ślu­bi­ła­by go mimo wszyst­ko. Do­dat­ko­wo Ami­ra mia­ła wszyst­ko, cze­go tej ko­bie­cie tu­taj ewi­dent­nie bra­ko­wa­ło.


  Mimo to, pa­trząc te­raz na przy­bru­dzo­ną, ale wciąż pięk­ną twarz uwię­zio­nej Bry­tyj­ki, czuł coś na kształt współ­czu­cia i po­sta­no­wił zdu­sić to uczu­cie w za­rod­ku.


  Han­nah La­ti­mer za­słu­ży­ła na los, jaki ją cze­kał. Je­śli w tej hi­sto­rii była ja­kaś ofia­ra, to był nią on. Na szczę­ście nie miał ro­man­tycz­nych złu­dzeń co do isto­ty mał­żeń­stwa. Raz w ży­ciu się za­ko­chał i stra­cił uko­cha­ną. Dru­gi raz nie za­mie­rzał po­peł­nić tego sa­me­go błę­du.


  Mał­żeń­stwo za­aran­żo­wa­ne w zu­peł­no­ści mu pa­so­wa­ło.


  Mimo to gdzieś w głę­bi du­cha wy­obra­żał so­bie, że jego żona bę­dzie kimś, kogo mógł­by sza­no­wać.


  Dla­cze­go ta roz­pusz­czo­na dzie­wu­cha nie mo­gła od­na­leźć sen­su ży­cia w za­ku­pach? Na­wet gdy­by do­pro­wa­dzi­ła się tym do ru­iny, Ka­mal był pew­ny, że ta­tuś wy­ra­to­wał­by ją z opre­sji bez jego po­mo­cy. Za­miast tego Han­nah La­ti­mer po­sta­no­wi­ła zo­stać anio­łem mi­ło­sier­dzia. Czuł, że do tej de­cy­zji mo­gło do­pro­wa­dzić roz­bu­cha­ne ego uko­cha­nej có­recz­ki bo­ga­te­go ojca, ale za nic nie mógł po­jąć, jaka sza­nu­ją­ca się fun­da­cja zgo­dzi­ła się ją w ogó­le przy­jąć, na­wet jako wo­lon­ta­riusz­kę.


  – Masz to na sie­bie tyl­ko za­ło­żyć – syk­nął po­iry­to­wa­ny, wi­dząc, że Han­nah wpa­tru­je się w nie­go jak osa­czo­na przez żoł­da­ków dzie­wi­ca. Do­sko­na­le wie­dział, że taka poza zu­peł­nie do niej nie pa­su­je. Fakt, że pan­na La­ti­mer mia­ła za sobą spo­ro ro­man­sów, był w za­sa­dzie je­dy­nym, z któ­rym nie miał żad­ne­go pro­ble­mu.


  Han­nah z tru­dem dźwi­gnę­ła się z pry­czy i po­pa­trzy­ła nie­zwy­kłe­mu go­ścio­wi pro­sto w oczy.


  – Je­śli mnie tkniesz, zło­żę za­wia­do­mie­nie, a kie­dy stąd wyj­dę…


  – Kie­dy? – za­py­tał drwią­co. – A nie „je­śli” stąd wyj­dziesz?


  – Nie­do­brze mi.


  – Je­śli chcesz stąd wyjść, rób, co mó­wię, i na­łóż to na sie­bie!


  Wal­cząc z chę­cią zła­pa­nia jej za ra­mio­na i po­trzą­śnię­cia tak moc­no, aż się obu­dzi ze swo­ich wy­ima­gi­no­wa­nych kosz­ma­rów, Ka­mal po­szu­ki­wał w my­ślach ar­gu­men­tów, któ­re mo­gły­by na­tchnąć ją do dzia­ła­nia. 


  – Twój oj­ciec ka­zał ci po­wie­dzieć, że… – urwał na chwi­lę i za­mknął oczy. Jak się wa­bił ten cho­ler­ny pies? – Oli­ve się oszcze­ni­ła i ma pięć słod­kich szcze­niacz­ków… – do­koń­czył z wy­raź­ną ulgą. 


  Han­nah znie­ru­cho­mia­ła, a jej spoj­rze­nie sta­ło się mniej po­dejrz­li­we.


  – Je­stem po two­jej stro­nie, więc pro­szę, za­łóż na sie­bie te rze­czy. Nie mo­żesz wyjść w pa­sia­ku, bo zwró­cisz na sie­bie uwa­gę.


  – Mój oj­ciec cię przy­słał? – Chwy­ci­ła się tej in­for­ma­cji jak ostat­niej de­ski ra­tun­ku.


  Bla­dy uśmiech roz­ja­śnił jej twarz. Han­nah w my­ślach po­dzię­ko­wa­ła ojcu. Po­tem wzię­ła do rąk dziw­ny strój, któ­ry nie przy­po­mi­nał żad­ne­go z jej zwy­kłych ubrań.


  – Kim je­steś? – za­py­ta­ła, a wy­obraź­nia pod­su­wa­ła jej co­raz to nowe pro­po­zy­cje. Ak­tor? Albo na­jem­nik. A może sko­rum­po­wa­ny po­li­tyk? Ktoś, kto zro­bił­by wszyst­ko za pie­nią­dze albo dla za­spo­ko­je­nia żą­dzy przy­gód?


  – Je­stem two­im bi­le­tem na wol­ność.


  Prze­chy­li­ła gło­wę. Ja­kie­kol­wiek były jego po­bud­ki, wniósł w jej ży­cie na­dzie­ję. Na­gle Han­nah na­bra­ła opty­mi­zmu, któ­ry opu­ścił ją, gdy w kaj­dan­kach tra­fi­ła do celi.


  – Czy tata…? – za­py­ta­ła i oczy jej zwil­got­nia­ły.


  – Nie myśl te­raz o nim i skup się.


  Pró­bo­wa­ła za­pa­no­wać nad wzru­sze­niem, któ­re wy­wo­ła­ło wspo­mnie­nie ojca.


  – Oczy­wi­ście – przy­tak­nę­ła me­cha­nicz­nie. – Co mam ro­bić?


  – Nie od­zy­wać się i wy­peł­niać po­le­ce­nia. 


  Znie­cier­pli­wio­ny wy­jął jej z rąk nie­bie­ską tka­ni­nę, z któ­rą nie wie­dzia­ła co zro­bić. Po chwi­li mia­ła szczel­nie owi­nię­te nią wło­sy i za­kry­tą gór­ną część cia­ła. Po­zo­sta­ły frag­ment Ka­mal za­rzu­cił jej na ple­cy.


  – Go­to­wa?


  – Tak.


  – W po­rząd­ku. Wyj­dziesz z tego bu­dyn­ku z pod­nie­sio­ną gło­wą. Za­cho­wuj się jak… po pro­stu bądź sobą. 


  Han­nah pod­nio­sła oczy, szu­ka­jąc w nich po­twier­dze­nia, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  – Po­zwo­lą mi wyjść?


  – Tak – od­parł.


  – Nie wiem, ja­kim cu­dem cię tu­taj wpu­ści­li, ale…


  – Gdy­by mnie nie wpu­ści­li, by­li­by w po­waż­nych kło­po­tach. W Ku­aga­ni moż­na aresz­to­wać ob­co­kra­jow­ca, a na­wet ska­zać go na karę śmier­ci. Każ­de­go z wy­jąt­kiem przy­szłej żony na­stęp­cy tro­nu Su­ra­ny.


  Może gdy­by Han­nah La­ti­mer wy­bra­ła inny mo­ment na swo­ją eska­pa­dę, in­ter­wen­cja jego wuja skoń­czy­ła­by się po pro­stu uwol­nie­niem jej. Na swo­je nie­szczę­ście jed­nak tra­fi­ła w ręce uzbro­jo­ne­go pa­tro­lu gra­nicz­ne­go, i to w cza­sie, gdy mo­nar­chia po­grą­żo­na była w kry­zy­sie po­li­tycz­nym. Ro­dzi­na kró­lew­ska, oskar­ża­na przez ry­wa­li­zu­ją­ce z nią ugru­po­wa­nia o bez­sku­tecz­ność, wpro­wa­dzi­ła dra­koń­skie ob­ostrze­nia: żad­nych dru­gich szans, żad­nej po­błaż­li­wo­ści i żad­ne­go spe­cjal­ne­go trak­to­wa­nia. Dla ni­ko­go. Ale z pew­ny­mi wy­jąt­ka­mi.


  Wuj ni­cze­go mu nie na­ka­zał. Za­miast tego mó­wił o dłu­gu, jaki miał wo­bec swo­je­go przy­ja­cie­la, i ze zwy­kłą so­bie uprzej­mo­ścią za­py­tał, czy Ka­mal nie ze­chciał­by po­ślu­bić cór­ki Char­le­sa La­ti­me­ra.


  – Wiem, że nie jest ide­ałem – przy­znał – ani oso­bą, któ­rą bym sam dla cie­bie wy­brał, ale je­śli nią wła­ści­wie po­kie­ro­wać… Była ta­kim uro­czym dziec­kiem – wes­tchnął. 


  – Ale te­raz jest do­ro­sła.


  – De­cy­zję po­zo­sta­wiam to­bie, Ka­ma­lu.


  To była pierw­sza rzecz, o któ­rą po­pro­sił go wuj, któ­ry nie tyl­ko był kró­lem, ale tak­że jego przy­bra­nym oj­cem. Ka­mal nie mógł od­mó­wić.


  – Nic z tego nie ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła Han­nah, ale, praw­dę mó­wiąc, per­spek­ty­wa wy­do­sta­nia się z tego strasz­ne­go miej­sca po­dzia­ła­ła na jej wy­obraź­nię tak moc­no, że było jej zu­peł­nie wszyst­ko jed­no, dla­cze­go po­sta­no­wio­no ją wy­pu­ścić na wol­ność.


  – Wkrót­ce zro­zu­miesz – od­parł Ka­mal i mimo że jego sło­wa okra­szo­ne były uśmie­chem, Han­nah po­czu­ła na ple­cach zim­ny dreszcz. 


  – Praw­do­po­dob­nie nikt nie bę­dzie cię o nic py­tał, ale gdy­by tak się sta­ło, nic nie mów. Za­cznij pła­kać albo coś w tym sty­lu.


  To aku­rat mo­gła zro­bić na za­wo­ła­nie. Prze­ra­ża­ło ja na­to­miast, że bę­dzie mu­sia­ła iść pew­nym kro­kiem, szcze­gól­nie że nogi wciąż mia­ła jak z waty.


  – W ra­zie cze­go uda­waj, że po­rzu­ci­łaś na­rze­czo­ne­go.


  Han­nah otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. Nie są­dzi­ła, że prze­szłość do­go­ni ją na­wet tu­taj. Swo­ją dzia­łal­no­ścią w or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej chcia­ła od­bu­do­wać re­pu­ta­cję awan­tur­ni­cy, któ­ra dwa razy ze­rwa­ła za­rę­czy­ny, w tym raz ucie­ka­jąc nie­mal sprzed oł­ta­rza.


  – Zda­je się, że w tym masz wpra­wę – rzu­cił Ka­mal z prze­ką­sem, po czym nor­mal­nym już, wład­czym to­nem przy­wo­łał straż.


  Drzwi otwo­rzy­ły się i Han­nah po raz pierw­szy wy­szła z celi, do któ­rej przy­pro­wa­dzo­no ją dwa dni temu. W ko­ry­ta­rzu sta­li uzbro­je­ni woj­sko­wi. Męż­czy­zna idą­cy obok niej za­trzy­mał się i po­wie­dział coś do pierw­sze­go z nich. Nie zro­zu­mia­ła co, ale po chwi­li żoł­nie­rze, jak na ko­men­dę, cof­nę­li się o krok, ro­biąc im wię­cej miej­sca.


  Han­nah ukrad­kiem ob­ser­wo­wa­ła swo­je­go wy­baw­cę. Albo tak do­brze grał swo­ją rolę, albo rze­czy­wi­ście był wy­so­ko po­sta­wio­ną fi­gu­rą. Wy­da­wa­ło jej się, że wy­mkną się z bu­dyn­ku tyl­nym wyj­ściem, tym­cza­sem czu­ła się, jak­by stą­pa­ła po czer­wo­nym dy­wa­nie. Nikt ich nie za­cze­piał, nie przy­glą­dał się po­dejrz­li­wie. Pa­no­wa­ła nie­mal kom­plet­na ci­sza, w któ­rej echem od­bi­ja­ły się tyl­ko ich nie­spiesz­ne kro­ki.


  Gdy wy­szli z bu­dyn­ku, Han­nah zde­rzy­ła się z falą go­rą­ca, ale była tak spra­gnio­na prze­strze­ni, że na­wet ośle­pia­ją­ce pro­mie­nie słoń­ca i pot, któ­ry z miej­sca ob­le­pił całe jej cia­ło, nie zro­bi­ły na niej więk­sze­go wra­że­nia. Za­chwia­ła się lek­ko, ale na­tych­miast po­czu­ła na cie­le dłoń, któ­ra przy­trzy­ma­ła ją w pa­sie.


  – Nic mi nie jest – mruk­nę­ła nie­wy­raź­nie. 


  Przez chwi­lę jed­nak zda­wa­ło jej się, że pod opie­ką tego męż­czy­zny mo­gła­by się czuć bez­piecz­na. Było to cał­kiem przy­jem­ne uczu­cie.


  Roz­glą­da­jąc się wo­kół, zro­zu­mia­ła, że prze­trzy­my­wa­no ją w ba­zie woj­sko­wej. Wszę­dzie było peł­no żoł­nie­rzy. W pierw­szym od­ru­chu my­śla­ła, że za­czną ucie­kać. Całe jej cia­ło spię­ło się w ocze­ki­wa­niu na sy­gnał od idą­ce­go obok niej męż­czy­zny, ale on miał naj­wy­raź­niej inne pla­ny. Wziął jej rękę i uści­snął ją lek­ko. Za­trzy­ma­ła się i obo­je cze­ka­li.


  – To Ra­fik – po­wie­dział, przed­sta­wia­jąc jej czło­wie­ka, któ­ry pod­szedł do nich. Był ubra­ny po­dob­nie jak jej wy­ba­wi­ciel. Uzna­jąc go za przy­ja­cie­la, Han­nah zdo­by­ła się na pół­u­śmiech i ski­nę­ła gło­wą na po­wi­ta­nie.


  Męż­czyź­ni roz­po­czę­li roz­mo­wę, z któ­rej Han­nah zno­wu nic nie ro­zu­mia­ła poza tym, że pa­da­ło dużo py­tań i krót­kie od­po­wie­dzi.


  – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła w koń­cu za­nie­po­ko­jo­na.


  – Py­tasz o to, czy uda ci się unik­nąć sądu?


  – Je­stem nie­win­na – za­pro­te­sto­wa­ła, ale męż­czy­zna, dzię­ki któ­re­mu opu­ści­ła wię­zie­nie, tyl­ko drwią­co się uśmie­chał.


  – Każ­dy nosi w so­bie ja­kieś winy, anie­le. Jak po­wie­dział ktoś zna­ny, za wszyst­ko trze­ba pła­cić. Ale na ra­zie od­po­wiedź na two­je py­ta­nie brzmi: tak. Two­ja tak­sów­ka cze­ka.


  Han­nah od­wró­ci­ła gło­wę w kie­run­ku, w któ­rym ski­nął, by zo­ba­czyć nie­du­ży sa­mo­lot ozdo­bio­ny her­bem, któ­ry coś jej przy­po­mi­nał. 
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